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vh
dy Się to  działo w domu E lż b ie ty ,  zaczęła się pa­

m iętna dla sławy Polaków, woyna Jku strya cka ; zwy­
cięski orzeł biały przewodnicząc walecznym  hufcom  
fo ia k o w , ścigał liczne nieprzyiaciól ro ty , a w łasna o- 
Swobodziwszy O yczyznę, przepiegł śm iałym  lotem  
granice S a licy l, oderw aną n iegdyś, odzyskiwać ziem ię.

p am ię tn y  W a c ła w  trac ił praw ie ro z u m — to  
chwila w yglądał przybycia p o s ła ń c a ;— czekał roz- 
trzygm enia losu swoiego; rozpalona iego wyobra- 
zm a , tysiączne nasuwała m u m yśli— k ażd ; m u się 

T i  , i wszystko powolnem zdawało. N ie cier­
piał ludzi, bo mu się istotam i na wszystko oboiętnemi 
zdaw ali;— ż y li— a o Jadw idze  nie rozm aw iali  ży ­
l i — a nawet Ja d w ig i  nie znali. P rzek ładał m ilczą­
cą n a tu rę — przekładał n iebo— gdyż te  same obłoki, 
co się nad mieszkaniem J a d w ig i  wznosiły, przesuwa-, 
ły s ię  również nad iego g łow ą, po nieba sklepieniu, 
lo n u iy ,  ro stargm ony , m espokoyny, m iłością tylko 
serca swoiego zaięty, to wybiegał na p ag ó rek , by z 
tam ląd k rę ty  widzieć gościniec— to dosiadłszy ko­
n ia , na w pó ł drogi ku wiosce E lżb ie ty  w yieźdzał;— 
me raz chciał się aż pod luby  m u dworek przybliżyć—• 
chciał sam odpowiedź odebrać— ale nie śmiał daneeo 
Jitztnecie  słowa przełam ać. W raca ł więc zasm ucony
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j blizki rozpaczy do dom u; a puściwszy wolno konia, 
szedł do gaiu , gdzie rzuciwszy się na trawnik, zatapiał 
się W duraaniach.

Lecz któż stan duszy iego opisać zdoła— kiedy 
za nadeyściera nocy, żadney jeszcze od Elżbiety  wia­
domości nie odebrał ? ,, Zdradzono m nie, zawołał —
E lżbieta  nie mówiła o niczem z Jadwigą)... albo .... 
albo... Jadwiga  mnie nienawidzi!.;, n ienaw idz i? ... 
mnie?... do kogóż więc te smętne stosowały się śp ie­
wy?... dla czegóż tak ztnięszaną, tak rozczuloną była?... 
ta ręka mi podana... Jadw iga  mnie nie kocha ! a ia ie- 
szcze oddycham!... czemuż, ah czemuż gdziem nie 
szukał miłości, tam ią znaydowałem?... czemuż ser­
ce moie głuchem było w tedy, gdy mi czyste i dla 
mnie tylko biiące oddawano serca? naigrawałem się 
z ie li boleści... o iak okropnie karzą mnie dziś Nieba!., 
pierwszy raz prawdziwą miłość uczułem i pierwszy 
raz  wzgardzonym zostałem!...” Tak to nieszczęśliwy 
-W a c ła w , rozjątrzał rany  serca i nadzieię z niego od­
dalał;—■ całą noc prawie chodząc po pokoiu prz pę­
dził. T o rozpaczał— to przemyśliwał o układach i 
sposobach docieczenia praw dy— raz nawet, uczuł 
chęć zemsty, ale to tylko przez chwilę. Kochał bar- 
dziey niż kiedyś Jadwigę. Przedsięwziął nakoniec, 
napisać list Aa Elżbiety  i odjechać.

Gdy osłabiony ciągłem natężeniem um ysłu , po­
łoży ł się i usypiać zaczął, przebudza go nagle nad- 
zwyczayny hałas— zrywa s ię— i widzi cały podwó­
rzec zaięty żołnierzami; nie wrogami Oyczyzuy, ale 
m iłymi sercu i pożądanymi P olakam i, przychodzą­
cym i narodowe chorągwie na grodach dawney Polski 
rozw iiać, pod ten czas, kiedy przezorną polityką Po­
niatowskiego, W arszaw a  Woysku nieprzyiacń Iskiemu 
poddaną była. O ile ten pomysł był szczęśliwy i 
wielki, dalszy bieg i koniec woyny dowiodły. Rząd­
kiem zaiste w dzieiach będzie, to starcie się garstki 
źle wyćwiczonego ieszcze w broni ludu , z groź nem i 
nieprzyiaciół siłam i— dowodzące zarówno biegłości 
Wodza, iak niezłomnego męztwa rodaków naszych. 
R/dość z oglądania współbraci i oswobodzicieli, przy­
tłumia w sercu W a cła w a  wszystkie inne uczucia.—
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Z daw ał się zapom inać  n a  chwilę o swoich. t ro s k a c h , ó' 
śam ey naw et Jadwidze. T a k  to silnie m iłość  O y -  
czyzny  w sei’cu prawfego obywatela dz ia ła ,  źe dla n ie y  
z nay droższych  sk łonnośc i ,  ofiarę uczynić  iest gotów. 
P rzy ięc i  z oznakami nayw yższego  uwielbienia od sw o ­
ich P olacy , opowiadają im  odniesione zwycięztw7a ,  
zagrzeWaią ich u m y s ły  żądzą  nabycia  rów nie  św ie- 
tn e y  chw ały . U m i lk ły  k rw i zw iązk i,  z n ik ły  p r y w a ­
tne  S to su n k i , Obrona ty lko  i całość oyczystey  ziemi,' 
zaym uią  wszystkich u m y s ły  i Serca. M łodzieniec o-  
pusżcża dotn rodziców, w y ry w a  Się z r ą k  kochanki i  
b ieży zwyciężkie powiększać Szeregi. S tarcy , m ężo ­
w ie ,  dziecię wszystko się łączy, wszystko chce c h ę ­
tnie  k re w  prze lać ,  by leby  k r a y  zbawić. W a cła w  
u czu ł  w Sobie to szlachetne w z r u S z e t l i e n i e p o m n y  
fiaswOią ro d z in ę ,  na niepewność w k tó re y  że S trony  
Jadw igi zos ta ie , idzie do dowódźcy Polaków  i podaie  
Się Za ochotnika. P rz y ję ty  n a ty c h m ia s t ,  m u n d u r  ń -  
łansk i przywdziewa. Na p różno  W o ie w ó d a  odwieść 
go żąda od tego  zam iaru:, n a p ró ż ń o  Wystawia m u  n ie ­
bezpieczeństwa i szkody, i a kie na m aią tku  ponieść m o ­
że „ P a n ie  W o iew O d o , rzek l  W acław -  przeklęstwo 
tym,- co w potrzebie  k r a i u ,  oboję tny  zachow ują  u -  
m ys ł .  B odayby  W ia ra  1 O yczyzna Odepchnęły od łona! 
swego ty c h  , co nad rzeczy  publiczne , SWoie p rzek ła ­
d a ją —  i gdzie idzie 0 Szczęście kilku  m ilionów ludzi, 
rozw azaią  ozięble rodź inne  S tosunk i! Jdę Szukać śm ier­
c i—  spodziewam s ię ,  iż dobrów olńey  Ofiary Szczędzić’ 
nie będzie. Z an im  iediiak dom ten  Opuszczę, iedno' 
ieszcze rozporządzenie  uczynić  p ragńę .  Mam u  W  Pa­
na  s u m m ę ,  k tó ra  m nie i u ż ,  m a m  iiadz ie ię , więcey 
p o trzebną  nie będzie. Ż ąd am  z a te m ; abyś ńią wszy­
stkie  d ług i ciężące na wiosce ElźbieH  s p ł a c i ł , a pa­
p ie ry  ióy Odesłał—  ńadew szysiko  ńfech imae móie u -  
ta ionem  w tey  spraw ie zostanie.” T a k  ro zp o rząd z i­
wszy p ien iędzm i, p o żeg n a ł  się z W o ie w ó d ą  i zan ikną ł  
się dla napisania do Elżbiety  listu. Już  parę  godzin 
n a d  tą  p racą  s t r a w i ł ,  a Siebie zadowóhiić ń ie  mógł.- 
Jvazdy nap isany  l i s t ,  zdaw ał m u  Się złyiW, n iedosta­
tecznym  i in n em u  ustępow ał mieysca. Z ro b i ł  tes ta­
m e n t ,  m ianując  w a im  J adw igę , iedyńą  sw oią dzie-

6* '
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dziczką. „Blizkich nie mam krew nych , m ów ił— da­
lecy są dosyć bogaci; czemuż maiątku mego nie mam 
poświęcić ty m ,  którzy są dla mnie teraz wszystkiem 
na ziemi, przy  których cień przynaym niey  prawego 
szczęścia pozna łem ?”— Kończył właśnie list i pieczę­
to w ał,  gdy nagle ktoś do drzwi iego zapukał. Roz- 
pozuaie głos K a z im ie r za , otwiera i rzuca się w o- 
bięcia przyiaciela. K azim ierz  zaledwie go p ozna ł; ie­
go nowy ubiór i cierpienia wyryte na twarzy, zna­
cznie go zmieniły. „ W a c ła w ie , r z e k ł ,  cóż cię do 
tego kroku przywiodło?”— „Jakże  ci zdołam opo­
wiedzieć... iak przelać ten t łu m  uczuć, sercem oie  ci­
snących?  v o  pomyślisz o przyjacielu, który korzy­
stał z twoiey nieobecności, aby ci szczęście Twoie 
w y d a r ł? ” — „ Cóż to znaczy W a c ła w ie ? ” — „ K o ­
cham Jadwigę-, .odważyłem się niegodne wyiawić za­
pa ły .”— „N ie g o d n e ? ”— „ T a k  niegodne— nie chciał- 
żem ci iey w ydrzeć?— zdradzić przyiaźń i zaufanie? 
iakżem srodze ukarany  został! Jadw iga  mnie niena­
w idzi!” — „N ien aw id z i?” — ,, Nie dowiodłaś tego ? *
w yznałem  iey wszystko... iakąż odebrałem odpowi-dż?.. 
milczenie i łzy... a te przerażaiące słowa: nayw iększy  
dasz m i dowód szacunku, tw e g o , kiedy więcey. podo- 
bney rozm owy, unikać będziesz.:, zadan ia  FKPana 
spełnione bydź nie mogą... oto iest nadzieja, którą 
mi zostawiła!, aia, spodziewałem się ieszcze?. O nieszczę­
sne zaślepienie!... i ia miałem nadzieię ..? — matka o-| 
biecała z nią mówić; drugi dzień upływ a, a żadney 
wiadomości nie mam — widzę, iż nie masziuż dla mnie 
szczęścia— życie bez J a d w ig i , byłobyr tylko cięża­
r e m — czemuż go nie mam przynaymniey z chwałą 
zakończyć.— Oyczyzna wzywa pomocy, biegnę za 
iey .głosem, narażę się na wszystkie niebezpieczeń­
s tw a— a tak ,  nieużyteczny dotąd, przyłożę się choć 
w części do szczęścia ro d ak ó w !” Zamyślił się K a z i­
m ierz... postępowanie J a d w ig i szczególnem mu się 
zdawało— był on prawie przekonany o przychylno­
ści iey dla W a c ła w a — z kądźe la obojętność? — 
„Namyślasz się K a zim ie rzu , mówił daley W a c ła w , 
pragniesz dociec przedmiotu miłości Jadw ig i... tak... 
ona bowiem kocha... kocha kogoś bez w ątp ien ia!” —
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T u  opowiedział tnu , iak słyszał dumę śpiewaną przez 
J a d w ig ę , iak don icy  przemówił i wynikłe z tąd sku­
tki. Poznał K a z  m ierz  dumę przez siebie napisaną— 
zastanawiał się nap różno— niczego dociec nie mógł. 

„P o czc iw y  K a zim ie rzu , gdy się iuż wszystko skoń­
c z y ło ,  oto masz pap iery ;— każesz ie po śmierci mo- 
iey  u rzę ro w n ie  otworzyć T a  iest moia ostatnia w o ­
la... prośba... k torey  mi zapewne odmówić nie ze­
chcesz— oto iest tak ie  list do E lżbiety... do J a d w ig i  
pisać nie śm iałem — Odday go sam — powiedz, żeś 
mówił z JT acław em  i ze go więcey nie uyrzą.— M o­
że ią śmierć moia p o ru sz y — może choć iedna łza 
skropi zimny głaz, pokrywaiący moie zwłoki— lecz, 
gdzież grobu szukać będę?... dzikie ptastwo rozniesie 
członki moie — a cudzoziemiec może , odrzuci z© 
wzgardą nieprzyiazne kości!” — „ W a c ła w ie , drogi 
W  a< la w ie  porzuć te czarne m y ś l i— miłość twoia 
zby t iest cnotliwą, żeby iey nieba uwieńczyć nie mia­
ły .  Kochałem równie J a d w ig ę ,  a le ' 'nad  wszystko 
szczęścia iey pragnę. Jeżeli ciebie kocha, zniosę cier­
p liw ie  to bolesne w yznanie; szukać będę w waszey 
przyiaźni tego, com w miłości utracił. Nie rozpaczay 
z a te m , Wrócisz jeszcze i będziesz k o ch an y !”— „ N ie  
zwiodą mnie więcey te błędne marzenia— bądź zdrów 
kochany i szlachetny przyiacielu. W spon tn iy  niekie­
dy, ieżeli imie moie ze wstrętem słuchanem nie bę­
d z ie , wspomniy, źe by ł kiedyś W a d a w ,  że ubós­
twiał Ja d w ig ę ,  że dla iey miłości nie wahał się z ży­
cia swego uczynić ofiary!”

T rąba  woienna przerywa ich rozmowę. W a c lu w  
Wyrywa się z rąk  K a z im ie r z a , ociera łzy i z wypo- 
godzouem czołem, staie w szeregach walecznych i o- 
choczych obrońców Oyczyzny. Oddalaią się powoli' 
woiawnicy. Ściga ich wzrokiem K a z im ie r z — a po 
ostatnim przyjacielskim pokłouie, kiedy wznoszące 
się tum any kurzawy zakry ły  W a d a w a  i żołnierzy, 
wolnym krokiem , wracał do domu. Miał uy rzećÓ y- 
ca , E lżb ie tę , J a d w ig ę , a niedoznawał radości. T ak  
to dalece dobre i czułe serce iego, dotknięte było lo­
sem nieszczęsnego przyjaciela•— poznał iż W a c ła w  
godnym  b y ł  szczęścia. Zazdrość nie zatruwała iadem
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swoim tak pięknych uczuć. W iedz ia ł  K a z im ie r z , 
i ż  Jadw iga  iesl dla niego s traconą , wolał za tem , ż« 
ten  skarb d ro g i , przyjaciel iego posiadać będzie.

Przybywa do O y c a— zastaie go na łożu boleści— 
Starzec złozony chorobą, czekał z utęsknieniem powrotu 
ukochanego syna. — K a zim ierz  opowiada m u w krót­
k ośc i, iak woyna nagle w ybuchła , wtenczas właśnie 
k iedy interessa kończył w W a r s z a w i e , — iak widząc 
niepodobieństwo powrócenia do domu, chciał się zacią­
gnąć do woyska, ale wstrzymany od tego zamiaru 
listem donoszącym m u o słabości O y c a , iako ocho­
tnik tylko znaydował się na b itw ach , pod R aszynem  
Grochowem i  Górą . — Czynny świadek waleczności 
fodaków, opowiada naymnieysze utarczki, biegłe po­
stępowanie Naczelnego W odza, patryotyczne odezwy i 
K a d y  Stanu,, męztwó Porucznika Pacząny,  co od li­
cznych otoczony nieprzyjaciół, sam ieden broniąc się 
do ostatka, padł ranami okryty; chlubną rozpacz 
B e r k a , przytomność dowódców , niezłomną odwagę 
żołnierzy, nakonie śmierć mężów, co krwią swoią o- 
Jcupili niepodległość Oyczystey ziemi —; Zaspokoi­
wszy ciekawość Oyca , udaie się do E lżbie ty— y rzy -  
ięty z nayszczerszą radością, oddaje iey list W a c ł a ­
w a — E lżb ie ta  odrywa pieczątkę — nie może bez 
żalu odczytać wyrazów kreślonych w rozpaczy. — 
Nadchodzi J a d w ig a , dostrzega smutku na twarzy 
M atk i— bada o p rzyczynę’— E lżbie ta  za całą odpo­
wiedź, oddaje jey list W a c ł a w a , — K a z im ie r z  u -  
waża iey poruszenia— W idzi łzy cisnące się z iey 
pczów— POgi iey  chwieją się pod n i ą — K a z im ie rz  
bieży ią wesprzeć;—Jadw iga  zemdlona pada na iego 
ręce. — Przestraszoną M a tk a , wyrzucą sobie nieo­
strożność, przywołuje z trudnością do życia córkę — 
a odprowadziwszy ią na spoczynek, odkrywa wszy- 
sikp K azim ierzow i . — K a zim ierz  nie może przyyść 
do sjebje; tyle delikatności! — lak wielki dowód p rzy ­
wiązania Jadw igi.  — „ O  bożka Jądprigo, zawołał — 
Któżby pię nie wielbił?-—W jęcey  jesteś iak kobietą — 
więoey jak ezlpwjekierp!—r Ona się dla mnie poświę- 
pa ,-— dla innie .oddala szczęście od siebie? — O J a -  
ffffigp}  t.ąk śtyiętnę cnoty, równie świetney wymaga-
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ią nagrody.— Mogłażeś sądzić, ze K azim ierz  dar 
twoiey ręki, twoią spokoynością okupi ?— W acław  iest 
godnym ciebie — Ja to, ia iestem przyczyną, tych 
wszystkich nieszczęść, iam iey powątpiewać kazał o 
cnocie TKacława, — ia powinienem nagrodzić to 
wszystko.— Matko! pozwól abym napisał do W a c ła ­
w a , uwiadomił go o i ego szczęściu— niech wraca — 
niech na łonie miłości i przyiaźni używa dobra, któ­
re ia mu niesłusznie wydarłem !” —

Nie skończył ieszeze K azim ierz  mówić, kiedy 
posłaniec od Woiewody przynosi list, papiery i kwi­
ty tyczące się summy cięźącey na wiosce Elżbiety.— 
vVoiewoda oświadczaiąc, iż iest zupełnie zaspokoio-, 
n y m , przeprasza za wszelkie nieprzyiemności, któ­
rych pomimo iego wiedzy, dopuścili się iego pod­
władni. — Całe to zdarzenie niepoiętem było dla E l­
żbiety. — W  krotce domysły iey i K azim ierza  zwró­
ciły się na ł ł 'a c ła w a ; on-, nie kto inny był zdol­
nym dobrodziejstwo podobne uczynić.

O ileż radości nie przyczyniło to, Kazim ierzow il 
— wystawiał sobie szczęście, tych dwoyga kochanków; 
szczycił się , iż się do niego przyłożył. —Miłośćiego u- 
milkła. Kochał Jadwigę  dopóki miał nadzieię, iż 
wzaiemnie kochanym bydź może.—? Lecz gdy poznał 
skłonność Jadw ig i , przywołał rozsądku na pomoc, 
a ten wspólnie z uczuciem prawdziwej przyiaźni, 
przytłumił wsercn iego nieszczęśliwą miłość. — Myśl- 
odtąd K a zim ierza , zaięta była przywróceniem spo- 
koynośći Jadwidze i połączeniem dwóch istot godnych 
siebie. —. '

Elżbieta  opowiedziała Jadwidze  całą rozmowę z 
Kazim ierzem  i wspaniałe postępowanie TKacława .—• 
Łzy wdzięczności ulżyły cierpienia cnotliwey dziewicy. 
Przyiazne obchodzenie się K azim ierza , iego spokoy- 
ność i zadowolnienie wewnętrzne maluiące się w ka­
żdym iego czynie, przeymowały Jadwigę  uszanować 
niem i uwielbieniem dla swego dobroczyńcy. — K azi­
m ierz  napisał list pełny uczucia i przyiaźni do W a ­
d a  w a .— Sam iednak, niedowierzając sercu swoiemu 
unikał towarzystwa J a d w ig i; obawiał się aby iey 
wdzięki, nie zniweczyły pięknego zwycięztwa, które
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pad sobą odnieść potrafił.— Ciągła choroba oyca, 
zaymowała wszystkie iego chwile, nie odstępował z E l­
żbietą  iego łoza, czyniąc wszystko cokolwiek drogie 
życie starca, przedłużyć mogło. — Boleść Jadw i i , 
zamieniła się powoli w słodką melancholią. — Poru- 
ezywszy Bogu życie swego kochanka, Bogu umyśliła 
poświęcić ręsztę życia, gdyby W a cła w  nie powrocił 
Więcey. '  i

[dokończenie nastąpi.')

D Z I E N N I K

Podróży do Tarcyi odbytey tv r ,  1814. przeę 
Edw arda Hr. R a c z y ń  sic i ego .

Edycya wytworna in folio na Welinie 82ma staran­
nie sztychowanemi rycinami ozdobioną

T E y  c i  ą g  1.

9? olny od zatrudnień domowych, mówi 
Autor ,T u r c y ą  zwiedzić umyśliłem.— Podróż, do te­
go kraiu, którą iuż dawno przedsiewziąść miąłem za­
miar, boyniey podobno od innych, usiłowania nagra­
dza. W spomnienia historyi dąwnieyszey. i nowszey, 
zabytki starożytności, odmienne obyczaie, prawidła 
polityczne, stosunki towarzyskie, przesądy nawet, 
rozległe otwieraią pole postrzeżediom i badaniom 
historyka, moralisty i polityka.” —

Autor wspomina w swoiem dziele, wszystkie 
fpńysca sławne wypadkami hislorycznemi, albo po­
mnikami starożytności,. mało się wdaiąc w głębokie- 
nad temiz rozumowania; daie nam oraz krótkie i’ysy 
zwycząiow, kształtu rządów i pbyczaiów mieszkańców. 
Opuściwszy 17 Lipca W arszaw ę, dnia 19. t. m. prze- 
pyf granicę polski ud ołymci• Zwiedziwszy
pobpiqwiskp pod ZZielęiicctnii f Sojiowkę i nudzące 5
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iak m ów i,  od Bohopola  Stepy, 2. Sierpnia stanął w
Odessie. —

Rzeczą zdaie mi się bydź do wiary podobną (sło­
wa są iego) że Port. i mieysce na k tórym  Odessa. 
dziś stoi w XV. wieku do P olski należało. K ro m er  
nawet wspomina, i i  gdy w r. i 4<5 T u rc y  osta­
tn ią  zagładą Monarchji wschodniey grożący, okoli­
ce K onstantynopola  spustoszyli, mieszkańcy tey sto­
licy w niedostatku żywności, udali się o pomoc , do 
panuiącego na ówczas P o la ko m . W ła d y s ła w a  J a ­
g ie ł ły .-— P rzychylił  się wspaniałomyślny Monarcha 
do ich żądania i posłał Cesarzowi G reck iem u , statki 
zbożem naładowane z portu  K aczubeyskiego , k tóry  
na ówczas do P olski na leżał.— Z pewnością zatem 
sądzę, źe to iest dzisiejsza O dessa , gdyż portu  Źia- 
ęzybey, na morzu Czarnem nie znam.”

Okropna zaraza w r. 1812 w tamtych stronach 
grassuiąca, wyludniła miasto i iego okolice.— X żę 
R ich e lieu  owczasowy Gub'ernator, widząc i i  mieszkań­
cy K rym u  (M ahometanie) żadnych przeciwko ro z ­
szerzającemu się gwałtownie powietrzu, nieprzedsię- 
brali środków, z przyczyny fanatycznego przesądu , 
iz to iest klęska , którą Bóg umyślnie zsyła,— wspól­
nie z ich M u jty m  przez siebie u ię ty m , wyszukał 
w K oran ie  dowodów, któremi przekonał l u d , że p ra­
wodawca ld a m iz m u  w podobnych przypadkach le­
czyć się dozwla Zaspokoieni mieszkańcy na su­
mieniu, wypełniali chętnie, wszystkie przepisy lekar 
rzy; a tak  zaraza W przeciągu 4rech miesięcy ustała.

Godnemi są zastanowienia, dwie ogromne w za­
toce morskiey, dla zabezpieczenia okrętów stojących 
W  porcie , z kamienia wybite ta m y .—

Dnifł 6 S ie rp n ia , rzucił  autor brzegi Odessy, a 
po szczęsliwęy podroży, dnia 9. t. m. wieczorem, wy­
siadł na przylądek Seraiu w S ta m b u le■ —■ Widok;
K onstan tynopo la , zachwycił naszego wędrow nika. :
V ty 1̂ 0 w ocząch malarza, mówi on, widok S ta m ­
b u łu , nie ma nic sobie równego, ale nadto zimną 
rozwaga przekonywa zastanawiającego się S ta tystyka, 
iz to położenie łączy w sobie wszystkie korzyści, ią- 
kięh tylko wielkiemu m iąstu życzyć m ożna. -7- Równie
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iest ono szczęśliwe pod względem woiennym. ~  Gó­
r y  Bałkam  kształcę niezłomne przedmurze Stolicy 
Państwa Uttom anów , k tórą przeciwko zbroynym nie- 
przyiacielskim okrętom ubezpieczaią od morza czarne­
go , zamki nad Bosforem  , a D ardan ele  od A rchipe­
la g u "  ■— Konstantynopol iest iedno znaywiększych 
miast w Europie. Liczy 660,000. dusz i blizko 60,000. 
domów — Obwód zaś iego wynosi półtrzeci mili pol- 
skiey—  Pomimo wspaniałego od morza widoku, we­
wnętrzne urządzenie ieg o ,  wcale zewnętrzney nie od­
powiada po.Łta, i — Ulice ciasne, ciemne i źle brukowane, 
m eprzyiem ne na podróżnym  czynią wrażenie. — 
Naymaiętnićysze osoby i sam W .  Su łtan ,  konno ieź- 
dzić zw yk li .— Kobiety ied n ak , uźyw aią  powozów, 
wybitych niestrzyżonym axamitem rozmaitego kolo­
r u ,  a ciągniętych końm i, lub bawołami. — Miasto 
zdobią obszerne przed gmachami możnych dziedzień- 
ce ,  z k tórych naywspanialszy iest przed pałacem Suł­
tana Achm etn A tm eydan em  z w a n y —- na nim uież- 
dżać zwykli T u rcy  dzikie konie. —  M issyp fzia i^ issy  
gm ach poświęcony na sprzedaż towarów, przypomniał 
Afltorgwi Sukiennice K ru kow sk ie .— Godną iest u -  
wielbienia , wiara publiczna T urków , — Skoro tylko 
pachołkowie czyli Im a n i, na modlitwę lud zw ołuią, 
opuszczaią kupcy swoie składy, nie zamykaiąc ich 
wcale , i przecjągaiąc tyjko koło nich dla odznacze­
nia sznurek czerwony. r Rzadko iednak bardzo wy- 
darza się kradzież, a i  ta nayczęściey przez Żyda ,  lub 
Chrześriianiua popełnioną bywa,

S tam bu ł pomimo swoiey wielkości, ubogim iest 
w pomniki i zabytki S tarożytności.— Oprócz dwóch 
Obelisków na A tm ey  d a n i e , wydrążonego porfirowego 
głazu , k tóry pokrywać ma popioły Założyciela tey 
wspaniałey 'Stolicy' K onstan tyna  W ,  .a k tó ry  dzisiay 
W’ zapomnieniu i nąustroni leży,— porfirowey kolum ny 
na placu Forum  ', z którey wierszchołku piorun  w XI 
w iek u ,  pyszny posąg A p o llin a ,  przez K onstantyna  
TV. postawiony, s trącił ,— oprócz ogromney przez te­
goż założoney i na 2i6tu Kolumnach z białego m ar­
m uru  , wspartey podziemney Cysterny , teraz na fa­
brykę kdw ab iu  zam ienionej — i wodociągu Cesarza
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M a le n ia ,  niema n ic , coby ciekawe oko badacza 
Starożytności, na siebie ściągnąć potrafiło. — „ Ubole­
wać potrzeba, słowa są Autora, iż przez częste i  
gwałtowne, stolicę Otłomcinów  odwiedzające pożary, 
tyle pomników Malarzy, Snycerzów, naysławnieyszych  
slaroźytney Grecyi mężów, pastwą nieubłaganych sta­
ło się płomieni.’ — Mówiąc o urządzeniu Seraiu W go  
oułtana, wspomina o panuiącey między Kobietami tam­
że zam ieszkałem i, namiętney zazdrości.— „ O do­
sobnienie tylu kobiet od wszelkiego obcowania z płcią 
naszą, upowszechniło między niemi rodzay m iłości, 
któremu Sofo  dała nazwisko, a za którą surowe pra­
wa Seraiu , śmierć nieochybną naznaczaią. Chęć ż a r ­
tem utaienia tych zw iązków , dała powód do ułożenia 
osobliwszego języka, którym skrycie chęci swoie tłó- 
m aczą , a który podług L a d y M o n ta g u e , językiem  
kwiatów langue de f le u rs , się nazywa.” .— Umieście- 
» y  go całkowicie wiednym  z następnych numerów.

Brama pierwsza Seraiu, do którey pi’zystęp wszy­
stkim iest dozwolony, nazywa się B aba  H um aniun  
czyli N a yia śn ieyszą ; lecz budowa iey i ozdoby, n ie- 
odpowiadaią temu nazwisku. — Rycina zdaie się do­
statecznie tego dowodzić. Brama ta , zawsze okro­
pne na sercu cudzoziemca sprawia wrażenie; na niey  
to bowiem , osadzaią głow y, nowych zawsze ofiar sa­
mowolnego rządu,

Zwiedziwszy D ą rd a n ele , zastanawia się Autor 
nad kształlem i stroiem kobiet na wyspie Lesbos 
(M ilylene) czyli nowożytnych (ireczynek.— „G reczyn- 
ki na wyspie Lesbos mieszkające, maią nierównie 
przyiemnieysze rysy twarzy, iak samą kibić.— M e­
ty] ko bowiem ze wcale nje ściągaią odzienia sw ego, 
lecz noszą owszem szerokie pasy z srebx'nemi pukla­
m i, które na przodku opuszczone wiszą. Czapki ich 
podobne są do mitr naszych Biskupów.— W idzia­
łem  żonę kupca Miasta M o liw y ,  mitrę takową z ła -  
m y złotey z perłami na głowie maiącą. W  czasie źa- 
łoby, noszą odzienie i czapki koloru czarnego. Na 
początku XVIII. wieku, kiedy T ournejort zwiedził 
w yspy A rch ip e la g u , L esbianki innym ubierały się 
kształtem, niżeli teraz,— Płeć piękna w E u ropie , cizi-
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wić się zapewne nie będzie, ze w przeciągu stu lat; 
raz ieden modę zmieniono.’’ —

Przebywaiąc k an a ł,  dzielący wyspę Lesbos od 
A z y i  m nieyszey , miłe wspomnienie zaięło duszę A u ­
to r a .— Na tem to bowiem m orzu , wsławił się rzad­
ką  odwagą, rodak nasz M a rek  ia k im o w s k i , wzięty

f)od Cecorą w niewolę T u reck ą  i w r. 1627. na ga*! 
erze A lex a n d ry ysk ie y , więźniem trzy m an y .— t

, Śmiały ten P olak , znayduiąc się w porcie mia­
sta M ity len y  na wyspie Lesbos, gdzie Eskadra T ure­
cka  z czterech galer złożona, na kotwicach stała, 
wybić się na wolność postanowił.— Zwierzył on się 
ty lko dwom towarzyszom swoim; a upatrzywszy spo- 
sof ną chwilę, uderzył na kilku T u rk ó w , straż na 
pokładzie trzym ających i pomimo dwóch odniesio­
nych  r a n ,  p rzedarł  się do składu broni okręłowey — 
W ięźn ie  Chrześciańscy, których 212 na teyże galerze 
liczono, porwali się natychmiast do oręża, k tóry  im 
ia k im o w sk i  i powiernicy iego podawali.— Zrzucili z 
siebie okowy; po krwawey utarczce, żołnierzy T u re ­
ckich okrętowych rozgromili i rozwinąwszy żagle z 
portu  wypłynęli.  — Gwałtowna burza która wkrótce 
potem powstała , zniewoliła galery Tureck ie  Chrze- 
ściian śeigaiące, szukać schronienia u lądu.— Chrze- 
ścianie na zdobytym okręcie, którzy jednomyślnie 
mężnego P olaka  W odzem  swoim o b ra l i , szczęśliwie 
wytrzymawszy fa lę , w krótce do M essyny, a z ta m tą d  
do R zym u  popłynęli, ia k im o w sk i  złożył u nóg Oy- 
ca Sgo banderę zdobytey galery; drugą zaś chorągiew* 
wróciwszy do P olski, w Kościele Sgo S ta n is ła w a  w  
K ra ko w ie  zawiesił. — Równie czuły iak odważny, 
pokochał on brankę Chrześciańską na okręcie Turę* 
ckim i zaślubił ią sobie,”
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,j . . .  Im ałbym  10 dukatów, gdyby do mnie X . . . 'k w e ­
stować kiedy przyszła!” — Ledwie tych słow doraa- 
wiał do przyiaciela H ip o l i t , ktoś z lekka do drzwi 
zap u k a ł .— Wchodzi X... z drugą d am ą, w towarzy­
stwie dwóch młodych kawalerów. Jakby piorunem  
rażony H ip o l i t , skoczył do k o m o d y — ale na pró­
żno iednę po drugiey wyciąga szufladę. — Szczęściem 
przyjaciel iego miał przy sobie dwuzłotówkę—poda- 
ie mu ią nieznacznie— H ip o li t  płonąc od w stydu , 
wpuszcza drżącą ręką  tę skromną ofiarę, w koszyczek 
piękney kwestarki.— ,,Co za nieszczęście! zawoła po 
odeyściu Dam, ż e X . . .  właśnie wtenczas po kweście 
chodzi, kiedy ia nie mam pieniędzy!” —

Znany  ze swego znakomitego talentu P. W u r - 
/eZ, Professor w Konserwatorium M uzycznym , łą ­
cznie ze swoim uczniem P. S ierzyń sk im , dał dnia i. 
K w ie tn ia  K oncert,  w którym  ten młodzieniec, pier­
wszy raz dał się słyszeć na Fortepianie. — Od kilku 
la t  znany iuź nam  Koncert z C. Kompozycyi P. W iirflc i  
n a  ieden tylko Fortep ian , słyszeliśmy teraz podzielo­
n y  na dwa takowe instrumentu — W nim uczeń obok 
swego mistrza i wśród zbytniego nawału h a rm o n ji , 
nie mógł się wydać bardzo korzystnie. — Po pierwszem 
A le g r o , Pa. S te fa n i i P- P o lko w sk i , śpiewali wcale 
zgodnie i z powabną K xpressyq, piękny D u e t R ossi­
niego^ z opery  A r m id a .— Śpiewy sceniczne wyraźaiące 
walkę uczuć, wykonywane w T ea trze ,  wymagaią ko­
niecznie towarzyszenia całey orkiestry, zamiast jedne­
go Fortepiana— Fez same głosy, o trzym ałyby przez 
to nierównie korZystnieysze odcieniowanie.— Po D u ­
ecie P . S ierzyu sk i popisywał się sam ieden. — P u ­
bliczność ani zbyt surow a, ani też zbyt pobłażająca, za­
szczyciła go oklaskami.— Potróyne oklaski które po 
waryacyacłi M a y  seder a  na Fortepian i skrzypce po ­
wstały, w większgy części należały się P. B ielaw skie­
m u . — P . Pólkbw ski dobrze odśpiewał A r y a  Passie
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n ie g o ; po' którey P. W iir fe l  dał się słyszeć na In ­
strumencie zwanym E oli-m elodicon, — Dotąd nie- 
słyszeliśmy nikogo, coby wykazał tyle własności te­
go ins trum entu .— Cała expressya  iest w nogach.  _
O d silnego łub słabszego przy ciśnienia p e d a łu ,  za­
leży głos mocnieyszy, lub cichszy. — Zbyteczne f o r ­
t e , nie iest przyiemne. — Naypiękniey wydaie się 
crescendo do pewnego stopnia , zciszanie i tony  ciche; 
są one podobne do h a rm on ik i, tern samem są tonami 
grobowemi. — Lotne p a ssa ie  powinneby na zawsze 
bydź obcerni; bo iak pląsy po grobach, tak one nie 
są na swoiem mieyscu. — Zakończyło szumne iRonda 
z powyższego koncertu również na dwa Fortepiana 
przerobione. — Jego kompozycya ma wiele zalety; 
dobrze instrum entow ana, — dla tego, wolelibyśmy ią 
słyszeć iak dawniey, z iednym tylko Fortepianem.

Jeden ze zwyezaiów obrażaiących ludzkość, d 
nawet i poniżaiących człowieka * iest beż w ątp ien ia , 
zwyczay obwożenia i pokazywania za pieniądze tych 
nieszczęśliwych istot, klóre upośledzone: od przyro­
dzenia , albo przez p rzy p ad ek , noszą na sobie cechę 
odróżniającą ich od innych lu d z i— W  przeciągu kil­
ku l a t ,  widzieliśmy dzikiego człowieka okrytego łu ­
s k ą ,  karłów, chłopca i dziewczynę nadzwyczayney 
otyłości. Biały m u rzy n ,  tym  przynaym niey  poprze­
dników przewyższa, źe żadnego nieprzyjemnego nie 
czyni wrażenia i źe lubo sam iako osobliwość um ie­
szczony iest w doniesieniu raczey go iednak zd 
właściciela gabinetu rzeczy przyrodzonych , iak za 
istotę tenże gabinet składaiącą, uważać należy.

Redakcya W a rsza w ia n in a  donosi, iż pierwsze 
5 Nrow tegoż pisma,- zupełnie są iuż wybrane. Oso­
by iednak klóre pomimo' tego b ra k u , od 6 N ru  na toż 
pismo prenum erow ałby chciały,raczą się wcześnie zgło­
sić do właściwych Koliektorow; dostać mogą nadto’ 
rycin  z zeszłych Numerów.



P O E Z Y A.
W I E L K I  T Y D Z I E Ń

W yiątek z Dumr i Poety (a)
A lfon sa  de L am artin e. 

p r z e k ł a d  D. L i s i e c k i e g o .

Ostatni odgłos świata w tey ostoi k o n a ;
W płynąwszy tu Ż eg la rz u ,  szczęście sobie rokuyl 
T u  się topi wpokoiu  dusza u trudzona ,

A śmiercią nie icst ten pokóy.

Burza tu lub naw ałność ,  obcera iest zjawieniem,
Nigdy chmura pogodnych dni nie zasępiła ,
Żywe s ło ń ce ,  którego to słońce iest c ieniem ,

Ze szczytu niebios ie z sy ła .—

Zbliżcie się czułe serca,  kochać ieszcze zdolne,
T u  na ołtarzu czysta miłość się zaiega ;
To co w n  e y ie s t  Bozkiego od zniszczenia wolne;

Reszta  zniszczeniu podlega.

Modlitwa co to święte napełnia mieszkanie ,
Ogłasza nam zaranney iutrzenki przybycie ,
A unosząc godziny w pobożnym rydwanie ,

W ymierza  i Spaia życie.

Brzmią dzwony skoro błyśnie promień słońca złoty 
Mięszaią szmer Zefirów z naszeini m od łam i,
A powietrze wzruszone dźwiękliwerni młoty,

Zdaie się wzdychać wraz z nami,
W  grocie z Sterczących głazów które dąb oc ien ia , 
Wzniesiono skromny O łtarz ,  spełnia się ofiara,
T am  skłoniony nyłos^cią Twórca przyrodzenia ,

Z s tę p u ie — widzi go wiara.

(«) Całe dzieło M ed ita tio n s  p o ć tię u es  które we Francyi 
z uniesieniem przyięte zostało, prz* łożone na iezyk Polski przez 
D. Lisieckiego , znanego iuź chli.bn e z kilku prac literackich, 
wyydzie- niezadługo z d ruku.
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Krzyż,  św ię ty  p r z e d  m ym  okiem now y św ia t  otwiera,-  
Niechay r o z u m  um ilk n ie  , n iech se rce  p rzem aw ia  !
M ogęż wątpić  o B ogu  , co za  m nie  u m i e r a ?

Nie —  miłość miłość obiawia. —

T e  czoła p o c h y l o n e , te w o n ie ,  w e s tc h n ie n ia ,
T a  sk rucha  b o le ią c a ,  ta pobo żn a  t r w o g a ,
T e  g w a łtow ne  uczuc ia  , te  ł z y  ro z rz ew n ien ia  ,

W s z y s tk o  mi obwieszcza  B o g a .—

J ą k  n ę d z a rz  co o w sparc ie  u  d rz w i  M ożnych w o ła ,
W y  Niebios u lub ieńcy !  Niechay p ieniem  m o i e m , 
U w ie lb iam  r azem  z wami p rzed  b r a m ą  kośc io ła ,

Boga co da rzy  pokoiem .—

Niech i moie z  waszetni po łączę w e s tc h n ie n ia ,
Z  vraszemi pochw ałam i i  moie pochwały;
W s z a k  się n iegdyś  śm ier te lnych  n ieu d o ln e  p i e n i a ,

Z  p ien iem  Anio łów  z g a d z a ły !  —  

Ż eg n am  się co p o r a n e k , z ty m  p oby tem  z iem nym  ; 
U t ru d z o n e m u  ż y c ie m ,  b o le ś c ią ,  t r o sk a m i ,
Raczcie  mieysce p rzezn aczy ć  w tyra p r z y b y tk u  c ie m n y m ,  

T u — międtsy z m ar ły ch  g ro b a m i!

J a k  tych  świętych pochodni iasność  o b u m a r ł a ,
Niech czuw a m  —  niech  goreię n a d  t r u m n ą  n iezn an ą  —  
Ś m ie rć  mi wszystko p o w ró c i ,  bo wszystko  w y d ar ła  —  

Czekam  —  aż  zm ar l i  pow s ta n ą  !

O bym  m ógł po lu b iw sz y  to świę te u k r y c i e ,
W  cieniu Bozkich ołtarzy ,  w m ieyseu  poświecone'm ,
P r z y  tych grobach  samotny,  tęschne kończyć  ży c ie ,  

M iędzy  nadzie ią—  a zgonem  !

S  Z A  R A  D A .

M e p ie rw sze  p a r z y  a d rug ie  się toczy;
W s z y s tk o  gdy d łu g ie ,  zachwyca o c z y .—

Znaczenie Szarady w przeszłym Numerze: Balsam i


